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Z a d r a ż n i e n i a  z  P o l s k ą
W  roku zeszłym podpisano spe­

cjalną ugodę niemiecko - czeską, 
co do jednolitej pomocy dla bez­
robotnych, przyjm owania Niem­
ców  w charakterze funkcjonariu­
szy. Henlein t. zw. „aktyw istów " 
nazywa po prostu ugodowcami, 
twierdząc, że są to obmierzłe 
strzępy dawnych grup marksi­
stowskich, liberalnych i kapitali­
stycznych, uprawiające bezwsty-

wnętrzną sprawę czesko-slowac- 
ką, natomiast prasa całej Rzeszy 
jest stale przepełniona żalami ir- 
redenty niemieckiej, rzekomo 
prześladowanej za czeskim kor­
donem.

S K U T K I  
A N S C H L U S S U

Dziś sprawa stała się specjal­
nie niebezpieczna. „A nschluss"

M niejszości w Czechosłowacji

dny materializm i głuche na zew 
krwi niemieckiej.

Czesi ze swej strony popierają 
„aktyw istów ", starają się im za­
pewnić udział w m iejscow ym  sa­
morządzie, ale z drugiej strony 
zerkają w  kierunku Henleina, 
który reprezentuje rzeczywistą 
siłę.

Sceptycy twierdzą, że dwie tak­
tyki niemieckie być może są zwy­
kłym podziałem ról, z góry na­
rzuconym, czyli są robotą pour 
le roi de Prusse, prowadzoną róż­
nymi drogami, lecz zmierzającą 
do jednego celu.

Na pewno powiedzieć można, że 
współpraca lojalnych Niemców 
z Czechami bynajm niej nie do­
prowadzi do wytworzenia jakiejś 
cyw ilizacji mixte czesko-niemiec­
kiej, gdyż Niem cy zbyt silnie 
przywiązani są do swej cywiliąą- 
c ji i odczuwają zbyt potężny 
w pływ sąsiadów z Rzeszy, aby na 
serio m ogli się przekonać do kul­
tury czeskiej.

R A D Y  A N G I E L S K I E
Jakież w yjście z tej sytuacji? 

A nglicy, którzy kilka lat temu 
widzieli zagrożony pokój świata 
w korytarzu polskim, chcą dziś 
widzieć zarzewie niepokoju w Su­
detach i doradzają Czechom u- 
miarkow&nie względem „pognę­
bionych" Niemców.

C Z Y  N I E M C Y  S Ą  
P R Z E Ś L A D O W A N I ?

Czy Niem cy sudeccy są rzeczy­
wiście prześladowani? Znając 
praktyki Czechów na Śląsku Pol­
skim, łatwo moglibyśmy ich o to 
posądzać. Jednak tak nie jest. 
Czesi wobec Niem ców znają mo­
res. Nie bez tego, by od czasu do 
czasu jakiś regionalny potentat 
w chwili krewkiego nastroju nie 
nawymyślał Niemcom od zdraj­
ców, lub nie obiecyw ał funkcjo­
nariuszowi poprawy warunków 
wzamian za posyłanie dziecka do 
szkoły czeskiej. Niemcy twierdzą, 
że nawet dla kilku dzieci czeskich 
zakłada się w Sudetach luksuso­
we szkoły, ale tych szkół nie brak 
i dla dzieci niemieckich i o prze­
śladowaniu ludności Sudetów, 
zwartej, zorganizowanej, zamoż­
nej, uświadomionej, poważnie mó 
wić nie można. A jednak sytuacja 
jest nadzwyczaj trudna. Dotych­
czas rząd Rzeszy traktował spra­
wę Niem ców sudeckich, jako we-

Austrii stal się faktem dokona­
nym. Gazety niemieckie doniosły 
o rzekomym zbrojeniu komuny 
wiedeńskiej przez Pragę. Czy nie 
jest to przygrywką do dalszych 
posunięć, już na terenie Czecho­
słow acji? W każdym razie dzięki 
„A nschlussow i" republika cze­
chosłowacka zostaje otoczona 
przez trzy w rogie państwa; A u­
strię, Niemcy i W ęgry, nie posia­
da przy tym najlepszych stosun­
ków z sąsiednią Polską. Ta sy­
tuacja geograficzno - polityczna 
prędzej lub później uzależni od 
żywiołu niemieckiego nawet po­
zornie niepodległą republikę.

Jakież w yjście z tej sytuacji? 
Pogodzenie się z Henleinem i 
przyznanie autonomii Sudetom?

Pom ijając ju ż trudności prze­
prowadzenia ząąady autonomii w 
mieszanych narodowościowo o- 
kręgach, z góry przypuścić nale­
ży, że autonomiczna prowincja 
nie ograniczy się do zażądania 
„przyjaznej”  polityki w stosunku 
do Rzeszy, lecz również zasmaku­
je  w „A nschlussie". Bywają przy­
kłady zaraźliwe.

Oczywiście uprzemysłowione o- 
kręgi sudeckie po przyłączeniu do

Rzeszy mogą nawet wiele stracić 
wskutek konkurencji rozwinięte­
go przemysłu niemieckiego. Ale 
skoro wzgląd ten nie powstrzy­
mał hitlerowcówk austriackich, 
dlaczego by miał być decydujący 
dla nacjonalistów  sudeckich, 
przygotowanych do „Anschlus- 
su" wieloletnią agitacją? Tym­
czasem oderwanie tych prow incji 
pozbawia Czechów ich naturalnej 
górskiej granicy, ufortyfikow anej 
przy tym nadzwyczajnym w ysił­
kiem całego społeczeństwa i 
przesuwa stolicę kraju, Pragę, w 
bezpośrednie sąsiedztwo granicy, 
zagrażając miastu zasięgiem po­
cisków artyleryjskich.

Jednocześnie przyłączenie te­
go wysoko uprzemysłowionego 
terenu do Rzeszy (zakłady Sko­
dy) wzm ogłoby nadzwyczajnie 
poogtowie wojenne Niemiec.

C O  M Ó W I Ą  F R A N C U Z I ?
W związku z niebezpieczeńst­

wem „A nschlussu" Austrii, który

Ludovic Naudeau w „Ilustration" 
poświęcił te] sprawie cykl repor­
taży z Czechosłowacji, które oka 
zały się prorocze w swym pesy- 
miźmie. Autor zwraca uwagę na 
grozę sytuacji i widzi całkowitą 
likwidację wpływów francuskich 
w Europie środkowej, wschod­
niej i południowo - wschodniej. 
Autor przypomina czytelnikom 
francuskim, że sprawa otoczonej 
i zagrożonej rozbioram i Czecho­
słow acji obchodzi czytelników 
francuskich nie mniej, niż Cze­
chów ze względu na art. 2 Trak­
tatu Czesko - francuskiego z 25 
stycznia 1924 r. zgodnie z któ­
rym „w ysokie strony um awiają­
ce się są zgodne co do środków 
obrony i wspólnych interesów w 
razie ich zagrożenia". Naudeau 
przypomina, że gdyby nawet po­
woływano się na odległy termin 
umowy, to przecież podczas nie­
dawnej wizyty w Pradze, w 1937 
r. Delbos ośw iadczył Czechom : 
że „zobow iązania jednoczą dwa

wrocie do Paryża, tenże minister 
ośw iadczył: „C zechosłow acja
jest przedłużeniem F rancji".

N I E M C Y  Z R O B I Ą .  
C O  Z E C H C Ą . . .

Takie słowa obowiązują, a jed 
nak... autor przypomina, że swe­
go czasu taki znawca możliwości 
francuskich, jak Jacąues Bainvil- 

i|e w „L iberte" z 14 czerwca 1925 
r. bez ogródek oświadczył, że jest 
absurdem, aby się znalazł m ini­
ster francuski, który zarządzi mo 
bilizację... dla oswobodzenia Pra 
gi lub Warszawy. Wymieniony 
wyżej autor dorzucił przy tym 
pełne pesymizmu słow a: „W
dniu, gdy Niemcy będą gotowe, 
zrobią, co zechcą, na wschodzie 
E uropy". Niestety, po 14 latach 
te słowa prorocze się sprawdzają.

A utor również słusr-uie podno­
si niebezpieczeństwo, jakie za­
graża wszystkim narodom sło­
wiańskim, a więc również i Pol­
sce na wypadek urzeczywistnie-

Rzeuza po A nschlussie

się stał już faktem dokonanym i [narody jednakowo zdecydowane 
niebezpieczeństwem sudeckim Cze pośw ięcić wszystko dla wzajem- 
chosłow acji, znany publicysta | nej obrony", Później już po po-

Z f f o ś ć  p i ę k n o ś c i  s z k o d z i

czyli z d e n e rw o w a n ie  „G a z e ty  P o lsk ie j”
z powodu „rudych małp”

„Gazeta Polska" zdenerwowała! 
się naszym artykułem p. t. „Z a ­
częło się od rudych m ałp", o dzie­
jach parlamentarnego klubu O - 
zonowego i tak pisze:

Narodowo - radykalne „ABC" 
współpracuje ostatnio ściśle z pra­
są konserwatywną, w szczególności 
z pewnym organem prowincjonal­
nym tego kierunku. Współpraca ta 
polega przede wszystkim na poda­
waniu „źródłowych informacyj" na 
temat OZN, wyssanych z palca i 
to zwykle z tego samego palca dla 
ohu pism. Ostatni i dowiedzieliśmy 
się rozmaitych „rewelacyjnych” 
rzecąy na temat Koła Parlamen­
tarnego OZN. Okazało się, że w 
tonie Koła istnieje „narodowa opo­
zycja" pojadająca swego przy­
wódcę,_ który po rezygnacji p. świ- 
dzińskiego był wysunięty na pre­
zesa. ale „nie przyjął kandydatu­
ry”  i tylko dla tego nim nie zo­
stał. Radykalno - konserwatywna 
opieka nad „narodową opozycją”

w Obozie Zjedn. Narodowego — 
to obrazek wcale zabawni i grote­
skowy. Wszystko razem nie ma 
nic wspólnego z rzeczywistą rze­

czywistością.
O tym, że nasze inform acje o 

wewnętrznych stosunkach w „O - 
zonie" są prawdziwe wie najlepiej 
sama „Gazeta Polska". A  jeżeli 
chodzi o rzekomą naszą współ­
pracę, z pewnym prow incjonal­

nym organem konserwatywnym , 
która „ostatnio" ma mieć 
miejsce, to możemy zapewnić, że 
to wszystko —  m ów iąc stylem 
„G azety P olsk iej" —  „n ie ma nic 
wspólnego z rzeczywistością" i 
jest „wyssane z palca i to z tego 
samego palca", co i zaprzeczenie 
prawdziwości naszych inform acji 
o klubie „O zonu".

Z n o w u
zmieniają nazwiska

Reglamentacja która jest potrzebna
Kola gospodarcze często utyskują 

na reglamentację państwową, która 
określa, co jednostkom, związkom 
rzy instytucjom wolno robić, a czego 
im .-obić nie wolno. To ograniczenie 
pwobody działania odczuwane jest 
Jako coś uciążliwego.

jednał. — bezstronnie patrząc 
na to zagadnienie — stwierdzić ma- 
sur.y, ii  w wieli, wypadkach ta reg 
amentacja czy ingerencja państwowa 
*adan''fer,̂ Z°Wna ' 8Petnia pożyteczne

d a r ' - ^ y nP- sPraw? targów gospo- 
mnc?ł , ■ ^  okresie powojennym na- 
miedz™ Się tarSÓw krajowych czy 

Narodowych na całym świecie 
s'Urfj..Ze “ oprowadzono wprost do ab 
t° 21-„ sałJ>ą ideę targową. Zrodziio
(Me# ^ u d * k’;™ ęcz“ ia targrow| -■wele tych Wskutek tego
natiirfllna''‘ l - mstytucyi tk n ę ło  drogą 
wać p0/| lnn.e musiały się zlikwido- 
WeJ. Wvoi acisk ‘em władzy państwo- 

wgnięto z tego naukę na

przyszłość i poddano targi i wysta­
wy pewnym rygorom prawa. Możność 
powstawania i działania w pewnym 
określonym kierunku uzależniono od 
zgody władzy państwowej.

Taką reglamentację wystaw i tar­
gów wprowadzono również i w Pol­
sce. Okazało się, ie  i u nas musi 
istnieć pewien hamulec dla niezdro­
wych apetytów i ambicyj różnych 
grup interesantów czy pewnych o- 
środków miejskich, co prowadzi do 
szkodliwego rozproszkowania w dzie­
dzinie wystawienniczo - targowej.

W szczególności uznać należy za 
bezsporną zasadę, iż nie wolno po­
większać ilości targów międzynaro­
dowych w Polsce. Dwa istniejące 
targi tego typu — w Poznaniu i we 
Lwowie — zaspokajają w- zupełności 
istniejące w tym zakresie potrzeby. 
Nie wolno pomniejszać ciężaru ga­
tunkowego, jaki reprezentują te in­
stytucje i wobec zagranicy i w sto­
sunkach krajowych.

Ogłaszamy dalszą listę żydów 
zam ierzających zmienić nazwi­
ska: 1) Eliasz Jaeger chce nazy­
wać się Schiffm an, 2) Henryk (? )  
Rosenwiesen —  Rodakowski, Bie 
raeki, Bieradzki, Rożewski, Wie- 
czyński, 3) Abrahab Jarmark —  
Gut, 4) Izrael Porper —  Messing.
5) Chaim Frosk —  Bitkower 6) 
Ignacy ( ? )  Hammer —  Kreis- 
berg 7) Lajzer Falcinger —  Al- 
tneu.

Sprzeciwy zgłaszać należy co 
do pierwszych trzech— do Urzędu

W ojewódzkiego we Lwowie, 
przed 1 bm. co do 4-go i 5-go do 
Urzędu W ojewódzkiego w Stani­
sławowie przed 7 kwietnia, a co 
do ostatnich do Urzędu W oje­
wódzkiego w Tarnopolu również 
przed 7 kwietnia.

T o sprzeciwu należy załączyć 
dowód uprawniający do używa­
nia chronionego nazwiska (n a j­
lepiej metrykę) oraz znaczków 
stemplowych za zł, 5 50 ceny no­
minalnej.

W a l n e  z e b r a n i e
producentów filmowych w Polsce

nia. się groźnych faktów  w środ­
kowej Europie.

A  P O L S K A ?
Oczywiście, Czesi wiele sobie 

zaszkodzili przez forsow anie szko 
dliwych dla Polski projektów 
w spólnej granicy % R osją Sowie­
cką, zamiast spróbować stworze 
nia wspólnie z Polską potęgi sio 
wiańskiej w centrum Europy.

Z obydwu stron nagromadziło 
się wiele wzajemnych zadrażnień 
zarówno z okresu 1920 roku, jak 
i z czasów późniejszych.

Tym niemniej przed oczyma 
realnych polityków dwóch sło­

wiańskich narodów, powinna się 
była wyraźniej zarysować współ 
praca wzajemna w ewentualnym 
bloku 48 milionów ludności, dy­
sponującym z jednej strony roz­
winiętym’ przemysłem wojennym 
„Skoda", z drugiej strony dostę­
pem do morza, surowcami, zapa­
sami zboża i wzrastającą ludno­
ścią.

Prawdziwy polityk przechodzi 
do porządku dziennego ponad 
przejściowym i wybuchami na­
miętności, budując przyszłość 
swego narodu na fundamentach 
realnych.

W spółpraca Polski z Czechosło 
w acją nieraz już w historii stwa 
rżała zaporę tendencjom  zabor­
czym Niemców na wschodzie Eu­
ropy, mogłaby ona i teraz ode­
grać podobną rolę.

Czy jednak już nie za późno?

r o g T

LATAJĄCY  
ALEKSANDER

Dnia 15 b. m. w ys tą p ił  p rzez  
radio  n ie jaki p. A leksander  
D obrot, z  pogadanką o lotnic­
twie.

Imię zupełnie  uczciwe  — A- 
leksander.

N azwisko, ow szem  słow iań­
skie  — Dobrot.

T em at też bohaterski —  o 
lotnictwie.

Ale p o d  tym  n azw isk iem  
u k ry ł  się w styd l iw ie  p. Izaak  
Medres, b. sekre tarz  „Dzienni­
ka Popalurnego‘\  Czem u ta­
ka  dyskre tn a  sk ro m n o ść? Prze  
cież  jeszcze  bardz ie j  rek la m o ­
wo brzm ia łoby:  Iząąk  Medres  
o lotnictwie.

Ja sam ch ętn ie jbym  w ted y  
posłuchał... bo to jedn ak  cieką  
we... Izaak  i lotnictwo... o bo­
haterstw ie w  przestw orzach .

Sowieccy lotnicy
na chińskim

sam o lo c ie
TOKIO, 15. 3. Dziennik „A sa- 

h i“  donosi z Nankinu, że obaj lot­
nicy chińskiego samolotu bom­
bardującego, strąconego w czoraj 
pod Wuhu, są obywatelami sowie 
ckimi.

Jeden z nich, który uratował 
się na spadochronie, został wz ę- 
ty do niewoli, drugiego zaś znale 
ziono zwęglonego pod szczątkami 
samolotu.

W  K o w n i e  n i e  s p a n o
„Mogło być przywrócone. dzieło Jagiellonów”
Lubelski organ Stronnictwa 

Narodowego „G łos Lubelski" p i­
sze w artykule p. t. „A nschluss 
a wola w ie lk ości":

Dzisiejszej nocy istniała wyjątko­
wa sposobność załatwienia naszego 
długoletniego sporu z Litwą Ko­
wieńską, z którą dotąd nie zawarliś­
my z jej winy pokoju i z którą for­
malnie jesteśmy w stanie wpjny, a 
która prowokuje Polskę co dnia i co 
godziny choćby przez bezprzykładne 
prześladowanie ludności polskiej, bę­
dącej prawowitym współgospodarzem 
tych ziem. Rzecz najciekawsza, ie

tej nocy w Kownie nie spano, a p. 
Smetona byl zdaje się gotów ślada­
mi Schuschnigga zapakować manat- 
kł i szukać gościny zagranicą. Na 
pograniczu polsko - litewskim wybu­
chło jakieś drobne zajście graniczna1 
i w Kownie zapanowała panika. Krót 
ko mówiąc — spodziewano się nas 
tam dziś rano I szkoda, że spodzie­
wano się napróżno. Takie sposobno­
ści i napoleońskie momenty mają to 
do siebie, że nie powracają po raz 
drugi. Ominęliśmy w swoim czasie 
sposobność wzięcia Gdańska i zbie­
ramy dziś gorzkie tego owoce. Dzi­
siejszej nocy mogło być przywróco­
ne dzieło Jagiellonów.

Ukrócić prow okacje L itw y !
Wiec akademicki w sprawie litewskiej

W tych dniach odbyło się doro 
cznc walne zebranie producen­
tów film ow ych w Polsce. Po obra 
niu zarządu, p. Gantkowski w 

■wolnych wnioskach scharaktery­
zował potworny stan, jaki istnie 
je w naszym przemyśle film o­
wym, zaznaczając, że producenci 
i reżyserzy narodowości żydow­
skiej przeciągnęli strunę i że lo­

jalnie po raz drugi ostrzega ich 
przed skutkami tej polityki. Prze 
mówienie Gantkowskiego było 
przerywane prowokacyjnym i o- 
krzykami żydów. Żydowscy człon 
kowie zarządu dem onstracyjnie 
zrzekli się swych mandatów, lecz 
„na prośbę obecnych" przyjęli j,e 
z powrotem.

We wtorek w godzinach południo 
wych zwołany był ra terenie Uni­
wersytetu Warszawskiego wiec aka­
demicki w sprawie litewskiej. Wlec 
został przoz władze akademickie za­
kazany. Do zebranych akademików 
wygłosiło jednak przemówienia kilku 
mówców, reprezentujących różne od­
łamy młodzieży. W treści wszystkich 
przemówień podnoszono koniecz­
ność ukróceniu raz na zawsze pro­
wokacji litewskich i zabezpieczenia 
słusznych interesów Polski na tere­
nie L zw. Litwy Kowieńskiej. Wśród 
gorących nastrojów odczytano zre­
dagowaną w tym samym duchu rezo- 
cję, którą przez aklamację uchwa­
lono.

Już po skończeniu wiecu długo 
leszcze na dziedzińcu uniwersytec­

kim rozlegały się okrzyki, wznoszone 
przez g'upy studentów.

Cyrklem  z a b ił
przeciwnika

3o-letni ślusarz Włodzimierz Chaj- 
łow zasiadł na ławie oskarżonych 
pod zarzutem zabójstwa cyrklem dłu­
gości 20 cm znajomego Feliksa śla- 
zewicza. Mieszkał on u wdowy Kazi­
miery Jakubowskiej i zaczął zalecać 
się do jej 16-letniej córki: Wówczas 
matka z córką wyprowadziły się do 
krewnego Feliksa Slazewicza, a gdy 
Chajłow odkrył miejsce ich zamiesz- 

I kania, na skutek gwałtownej wymia­
ny zdań ze Ślazewiczem nas.ąpita 
bójka, która zakończyła sie morder­
stwem.


